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Z dostawą do domu kor. 7*50 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
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^adesh.ne za wiersz nonp. 2 K. 
Drobna ogłoszenia !5 h. za wyraz, 
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Pol on iliitiwl ii.
M iasto nasze, od  trzech  m iesięcy pozbaw ione 

w o d y , zawalone b rudem  s to i przed n ieob licza lną  
ka tastro fą . W szystk ie  u lice , podw órza  dom ów  
pełne śm iecia od  m iesięcy nieruszanego. Nie 
m ożna w p ros t o tw o rzyć  okna , p rzew ie trzyć 
m ieszkan ia, a b y  go n ie  nap e łn ić  zabójczem i 
w o n ia m i.

N adchodzi w iosna, up ragn iona  przez m a ­
rznącą w  z im ie  ludność, a z n ią  coraz g roźn ie j­
sze w id m o  cho rób  zakaźnych.

W  m ieście źle o dżyw ien i, przemęczeni w o j­
ną  m ieszkańcy, na jba rdz ie j p o d a tn y  m a te rya ł 
d la  szerzenia się chorób .

Kw estya oczyszczenia m ias ta  s ta ła  się p ie r­
wszorzędną, na jba rdz ie j p iekącą potrzebą.

R ozum iejąc don iosłość te j sp raw y, p o s ta w ił 
ją  n a  osta tn iem  posiedzen iu  ra d y  m ie jsk ie j k lu b  
naszej p a r ty i, dom agając się p rzystąp ien ia  n a ­
ty c h m ia s t do zorgan izow an ia  w ie lk ie j a k c y i ra ­
tu n ko w e j. Rzecz sama spo tka ła  się z ogólnem  
zrozum ien iem , p rezyden t m iasta  ośw iadczy ł, że 
p ieniądze n ie  g ra ją  żadnej ro li,  trud no ść  leży w  
zna lez ien iu  zaprzęgów i  sam ochodów .

W  dyskusy i je d n a k  w ysz ły  na  ja w  rzeczy 
osob liw e. O to  is tn ie je  od  m iesięcy kom isya  d la  
te j sp raw y,... a le do tą d  n ie  o d b y ła  a n i jednego 
posiedzenia, aby nad  zo rgan izow an iem  a kcy i się 
zastanow ić.

Specyalnie je d n a k  m u s im y  podnieść głos 
radnego, lekarza, cz łon ka  rady  zd row ia , d ra  
Pisefca, k tó ry  zam iast w o ła ć  o ra tu n e k , gdyż 
ja k o  leka rz  n a jlep ie j rozum ie  grozę sytuacy i, 
sw o im  zwyczajem , w p raw dz ie  p rzec iw  w n io sko ­
w i n ic  n ie  ośw adczył, ale u z n a ł go za zbędny, 
bo, jego zdan iem , w  te j sp raw ie  n ic  się n ie  da 
z rob ić .

Tymczasem  zrob ić  się coś m usi. Jeżeli Zarząd 
m iasta  n ie  chce w ziąć na swe b a rk i ciężkiej 
odpow iedz ia lnośc i, m usi znaleść sposoby, aby 
m ia s to  zostało oczyszczone

Jeżeli n iem a  sam ochodów , muszą się zna 
leźć zaprzęgi, są w ózk i ręczne i  jes t dośp ludz i, 
aby  ic h  do te j najkonieczn ie jszej p racy  pow ołać. 
Na u lice  muszą w yjść zorgan izow ane partye  ro- 
i ocze, k tó re  tę pracę przeprowadzą.

N ic  w o ln o  w  te j c h w il i  za łam yw ać rą k , n ie  
w o ln o  tem u groźnem u s ta no w i p rzyg lądać się 
bezsiln ie. Należy uczyn ić  wszystko, ch w yc ić  się 
środków ', ja k ie  w  obecnej sy tu acy i m ias ta  m ogą 
być użyte, aby groźnej ka tas tro fie  zapobiedz.

O by n ie  b y ło  zapóźno l

Przetrzymać kilka dni!

Od pewnego żołnierza z odcinka „Kulpar- 
ków* otrzymaliśmy następujący artykuł, wy­
cięty z piotrkowskiego „Dziennika Nar do- 
wego“ , i kilka uwag. Zamieszczamy je poniżej.

„D ob iega jący sw ych  d n i —  k a rn a w a ł tego­
roczn y , p rz y n ió s ł nam  w ie lce  ch a ra k te rys ty ­
czne z jaw iska. \V \ jn a  n ie  jest jeszcze u k o ń ­
czona d la  P o lsk i. K resy państw a, w y ła n ia ją ­
cego się z chaosu, różow ią  się pożaram i łu n , 
sp ływ a ją  k rw ią  boha te rsk ich  ob rońców  o j­
czyzny, n ies trudzonych  żo łn ie rzy  p o lsk ich ,

Gazeta urzędowra z w to rk u  pisze:
G łó w n y  a tak  znacznie przeważających s ił 

n ieprzy jac ie la  b y ł  sk ie row any na  Sądową Wisz­
nię, Gródek Jagielloński i Kamienobród. Cel te ­
go s k u tk u  ja s n y : p rze rw an ie  l in i i  ko le jow e j, a 
następnie rozszerzenie u d ,rzeń  na  w schód i  za­
chód. U k ra iń c y  zaraz po ze rw an iu  zawieszenia 
b ro n i przesunęli na te  p u n k ty  znaczniejsze s iły , 
rz u c il i  wszystko, aby osiągnąć sukcesy. A tak  
u k ra iń s k i sp o tka ł się je d n a k  z w ypróbow aną  
siłą oporu  naszych żo łn ie rzy , ta k , że U k ra iń cy  
ob licza jąc w y n ik i w a lk i, n ie  mogą poszczycić 
się ża dn ym i d o d a tn im i w y n ik a m i.

Straty ukraińskie ogromne. Nasze pa tro le  
n a lic z y ły 'w ie lu  zab itych , w zię to  trochę jeńców
1 m a te rya łu  w ojennego, w  tem  w czora j ty lk o  5 
k a ra b in ó w  m aszynow ych. Na pew nym  o dc inku  
ogień naszych ka ra b in ó w  m aszynow ych  zniósł
2 ukr. kurenie (ba ta lio ny ) co w  przeciągu k ró t­

kiego czasu zm ie n iło  sytuacyę i da ło  naszym 
wro jskom  swobodę ruchów .

W  w a lka ch  m iędzy G ródk iem  a K am ien io - 
b rodem  odznaczył się znów  boha te rsk i o d d d a ł 
ro tm is trza  Romana Abrahama (znany obrońca 
L w o w a  z czasów in w a z y i u k r., zdobyw ca d w o r­
ca g łównego, ku lpa rkow sk iego  i  k leparow skie - 
go. Red.), k tó ry  m iędzy H a liczanow em  a B u rg- 
th a le m  zada ł U k ra ińco m  ciężkie s tra ty , w p a d ł­
szy im  na ty ły .  N ieprzy jac ie l w  pop łochu  co­
fn ą ł się, zostaw iając za b itych  i  ra n n ych .

Ja k  w idać  z dzisiejszej sytuacyi, U k ra iń c y  
wszędzie pon ieś li c iężkie s tra ty , m im o , źe w p ro ­
w adza li w  bój coraz to  nowe wojska. N ie u le ­
ga w ą tp liw o śc i, źe nasilen ie  u k r. a takow an ia  
osiągnęło p u n k t k u lm in a c y jn y .

„Przetrzymać dni kilka* oto  hasło, k tó re  
p ow inn o  nam  przyśw iecać i  k ie row a ć  naszym i 
czynam i.

■  ■  ■

Wszystkie ataki Ukraińców aisarle! 1
H d ik u n a s tu  ra n n y c h  a także pew ną ilość n ie- 
ra n n y c h  jeńców .

P onow ny a tak na  Gródek Jag ie llońsk i k rw a  - 
wo odparto .

Gdziekolwiek nieprzyjaciel natarł zosta ł o d ­
rzucony, n ie  ustąp iono m u  nigdzie.

S tra ty  U k ra iń có w  bardzo znaczne, zw łaszcza 
p od  K a in ienobrodem .

Z walk o Lwów-
^Z ^d n ia  1 2  m arca,

W  o k o lic y  L w o w a  położenie  n iezm ienione. 
K oncen tryczny , bardzo s iln y  atak nieprzyja­

cielski na Ramieniobród krwawo i w zupełności 
odparto. W zię to  do n ie w o li kom endan ta  so tn i

Pi? otótia i *
Lwów, ; 12. m arca.

O d  trzech d n i, ja k  zaznaczyliśm y przed­
w czora j, prow adzą U kra iń cy  fo rsow ne a tak i, 
aby opanować lin ię  ko le jow ą, na o d c in k u  Ro- 
datycze-G ródek K am ien iobród  i posuwać dalej 
w zd łuż  to ru  k u  L w o w o w i.

W  ty m  ce lu  b y ła  p rzygotow ana obecna 
m arcow a  ofenzywa.

N iep rzy jac ie l sko o rdyn ow a ł akcyę sw oich  
w ojsk, s to jących  na  p o łud n ie  od  to ru  z lu źn y ­
m i o dd z ia łam i z pó łnocy , uzyska ł z n ie m i ta k ­
tyczn y  k o n ta k t przez Rodatycze i  przez 3 d n i 
a taku je  p ó łk o łe in  G ródek oraz od p ó łno cy  Ka­
m ie n io b ród .

i  u g ina ją  się z jęk iem  pod  najazdem  jednako  
d z ik ic h  i.b a rb a rz y ń s k ic h  w rogów .

H ucznych  b a lów , to in b o li i  re d u t p u b li­
cznych  urządzać n ie  w ypada . A le  za to  „ ta ń ­
cu jące* ra u ty , w ieczo rk i i  w ieczo rynk i odby­
w a ją  się cudzień n iem a l w  każdym  dom u. A  ju ż  
ty lk o  w in a  stanu w yją tkow ego jest, że w racać 
do dom u m ożna dop ie ro  po godzjn ie p ią te j 
rano , a więo zabawy te trw a ją  do b ia łego  rana

T rzy  d n i a taków  —  kosztow a ło  kom endę 
u k ra iń ską  ta k  ciężkie s tra ty , że śm ia ło  m ożem y 
powiedzieć, iż  się n ie  o p ła c iła  skó rka  za w y­
prawę.

Skoncentrow aw szy swoją akeyę rozpaczliw ą 
na  jeden w yk ra w e k  odc inku , n  eprzyjacie j m i­
m o w ie lk ic h  s tra t będzie p raw dopodobn ie  zdo lny  
jeszcze do n ow ych  a taków  przez 2— 3 d n i.

Gródek przez w czora j i  dziś zażyw a ł losu 
L w o w a  —  b y ł s iln ie  ostrze liw any przez a rty le - 
ryę uk ra ińską .

Dotychczasowa obrona  odc inka , pow ierzona 
p u łk . S iko rsk iem u , może się poszczycić is to ­
tn ie  p ię kn ym  rezu lta tem  i pozw ala  żyw ić  na ­
dzieję, źe najbliższe d n i przyn iosą  podobnie  p o ­
m yślne  w iadom ości, ja k  poprzednie.

Ż y w ić  m ożna nadzieję, źe i  sztab generalny 
n ie  zasypia g ru szek w  p o p ie le ________

i  jen o  szary ś w it w ita  zm ęczonych ra u to w i-  
czów. N atom iast do 12 o pó łnocy m ożna ba­
w ić  się bez przeszkód. Toteż te a try  w arszaw ­
skie, kaba re ty  i k in a  n ie  pam ię ta ją  takiego po­
w odzenia, ja k  obecnie, a najlepszym  tego do­
wodem  są nap isy wywieszane na  ok ienkach  
kas na  d ługo  przed rozpoczęciem w idow iska , 
a głoszące, że wszystkie  b ile ty  wysprzedane.

T a k  b a w i się pod koniec piątego ro k u

Hresztomanie bandyldm-dzzerlaróiD.

*
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w o jn y  „b ie d n a " i  „wyczerpana® W arszaw a".

O to  a rty k u ł, św iadczący o gorącej m iłośc i 
o jczyzny, o g łębokiem  za in te resow aniu  się te m i 
kresam i, k tó re  p łoną  i  roszą się k rw ią  serde­
czną w  ob ron ie  także i  te j „W a rs z a w k i" , co się 
ta k  „szczerze" b aw i l O to  s łow a pociechy 
i  w spó łczucia, ja k ie  nam  W arszaw ka  przesyła ł 
O to  b roń  i  am un icya  na w roga, m u n d u r 
i  ch leb  d la  znękanego 5-c io  le tn ie m i zapasami 
żo łn ierza, o to  wreszcie ceg ie łk i, składane na 
pożyczkę w o je n n ą ! „Tańcu jące  ra u ty , w ie ­
c zo rk i i  w ie c z o ry n k i" . U  nas śm ierć, h u k  pę­
ka jących  pocisków , tra jk o t  ka ra b in ó w  — a ta m : 
zabawa, m uzyka , ochota  do życ ia ! T am  dosta­
te k  —  u  nas g łód , nędza, b ra k  w od y  i  św ia tła , 
porozb ijane  dom y, b ru d , aż ża l serce ściska. 
Z nos im y to  c ie rp liw ie  (n ie m ów ię o żo łn ierzach, 
a le o ludnośc i cy w iln e j) , bo w iem y , że to  nasz 
obowiązek. Czekamy c ie rp liw ie , zw racając wciąż 
oczy w  stronę W arszaw y, s tam tąd czekając 
pociechy 1 pomocy.

A  W arszaw ka  się b a w i!  Co ta m  kresy l 
Dobrze, iż  u  n ic h  spokó j!

T a k  pisze żo łn ierz, b ro n ią cy  Lw ow a.
1 tru d n o  się n ie  zgodzić z jego w yw odam i. 

Potrzeba je d n a k  ty lk o  zaznaczyć, źe b a w i się 
„W a rsza w ka ", baw ią  się dorobkiew icze  w o ­
je n n i, burżuazya polska, szw ind lu jący  i  h a n d lu ­
ją c y  p a try o c i, w yznaw cy i  o rę do w n icy  lis ty  
b lo ku  narodowego. B a w i się z iem ian in  czy li 
obszarn ik. T rw o n ią  pieniądze c i, co je  na  g ło ­
dzie mas zd ob y li. T rw o n ią  też swe bezcenne 
zdrow ie . Na zabaw ki, ra u ty , w ie czo ryn k i do 
ra n a  m a ją  burżu je  warszawscy dość s ił i  p ie ­
n iędzy. A le  n ie  m ają  ic h  na  pożyczkę p a ń ­
stw ow ą, do służby fro n to w e j!

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

W  m iesiącu  lu ty m  ogó ł s łużby ko le jow e j 
zaskoczyła n ie m iła  n iespodzianka. Na skutek 
s ta rań  lu d z i chę tnych  w ładzy  i  n iezasłużonych 
odznaczeń, oddano ko le ja rzy  okręgu lw ow skiego 
pod ry g o r w ojskow y.

K o le ja rzy d a li dow ody, źe n ie  potrzebu ją  
k n u ta , n ie  po trzebu ją  sądów w o jskow ych , toteż 
uw o jskow ien ie  ty c h , k tó rz y  zawsze sto ją w  
p ierw szych szeregach tam , gdzie chodzi o po­
święcenie, b y ło  kam ien iem  obrazy rzuconym  w  
ich  stronę. A  b iu ro k ra c y a  lw ow ska  dodała  od 
siebie w ie le  c ie rp k ic h  zaostrzeń ja k :  w s trzym a­
n ie  poborów  d la  ro d z in y  przez sąd w o jskow y 
ukaranego ko le jarza  i  t. p . ta k , że rozporządze­
n ie  o u  w ojsko wTie n iu  zakraw a ło  na  prowokacyę.

Praca ko le ja rzy  nie jes t ła tw ą  : n ie  jes t ła t ­
w ą szczególnie w  dobie dzisiejszej, ponieważ 
każdy w róg, godzący w  całość państw a  po lsk ie ­
go, godzi n a jp ie rw  w  k o le jn ic tw o  ja k o  na jczu l­
szy n e rw  życia. Toteż każdy z p ra cow n ikó w  
ko le jow ych  prócz c ierp ień  w o jennych  zw ykłego 
śm ie rte ln ika , jes t na jw ięce j w ys ta w io ny  na n ie ­
bezpieczeństwa i  u tra tę  życia.

U w zg lędn ia jąc ta k  tru d n e  położenie, n ie  moż­
na  pracow n ików ' ko le jow ych , k tó rz y  na każdym  
k ro k u  dostarczają dow odów  zaparcia  się i  po­
święceń, tra k to w a ć  ja k  n ie w o ln ik ó w , n ie  mogą 
o n i podlegać sądom w*ojskowym i  n iezasłużo­
n ym  rygo ro m , jeże li ic h  praca m a w ydać do ­
da tn ie  rezu lta ty . ?

N ic  też dziwnego, że po ukazam u się rozpo­
rządzenia o uwro jskow ien iu , wszyscy ko le jarzę  
p rzec iw  tem u  za ło ży li p rotest.

W ys ła n o  deputacyę do W arszaw y, k tó ra  po 
należytem  przedstaw ien iem  sp raw y u  Naczelni­
ka  P aństw a uzyska ła  zniesienie uw o jskow ien ia , 
a d la  osądzania p rzew in ień  ko le ja rzy  w  stosun­
k u  do w o jska  dodano 2  o ficerów  do ko m isy i 
d yscyp lina in e j.

T a k ie  rozw iązanie  sp raw y n ie  jes t m iłe  d la  
tych , k tó rzy , w  przystępie p a tryo tyzm u , ch c ie li 
z u rzę d n ikó w  ko le jow ycn  zam ien ić  się odrazu w  
generałów  i  wyższych o ficerów , zaś lu d źm i p ra ­
cy na n iższych stanow iskach  d ow o ln ie  p o ­
m ia tać.

0 mleku kondenzowanem i mące 
mag-strackiej.

N iedaw no  d on ios ły  p ism a, że przed paru  
d n ia m i nadeszło do L w o w a  7 w agonów  m leka  
kondenzowanego, przyczem  naw et podano n u ­
m ery  dotyczących w agonów . W obec tego zaczęli 
się zgłaszać do a p row izacy i m ie jsk ie j k ie ro w n ic y  
konsum ów  z prośbą o o dp ow ied n i p rz y d / ia ł 
m le ka  d la  sw ych  cz łonków . K ie ro w n ik  a p ro w i­
zacyi ośw iadczy ł im , źe n ie p raw dą  jest, ja k o b y  
tego b y ło  aż 7 w agonów , bo  je m u  w itfdom o 
ty lk o  o trzech , źe rozdzia łem  n ie  za jm uje  się 
aprow izacya, lecz osobny ko m ite t. E fe k t ty c h  
sta rań  b y ł  na razie ten , źe ko nsu m y n ie  dosta­
ł y  niczego. N ie w szystkich je d n a k  za d o w o ln iła  
sama nadzie ja. B y li tacy, k tó rz y  do dziś ła m ią  
sobie g ło w y , ile  w łaśc iw ie  tego m le ka  napraw dę 
do  L w o w a  przyszło  i  co się z n ie m  sta ło.

D la  ty c h  o s ta tn ich  podajem y poniże j w yciąg  
z p ro to k o iu  sekcyi 5 O kręgu  V I. M. S. O . z dn ia  
26. lu tego b. r . :

„Jeden z cz łon ków  tute jszej sekcyi, p rzecho­
dząc u lic ą  Łyczakow ską , zauw ażył, iż na  w óz­
k u  d w u k o ło w y m  tran spo rtow a no  m le ko  kon- 
denzowane w ’ paczkach. W ie dz io ny  ciekawością, 
k to  p rzy jdz ie  w  posiadan ie  tego a r ty k u łu  spo­
żywczego, obse rw ow a ł da le j i  skonsta tow a ł, źe 
m le ko  to  z łożono w sklepie z artykułami spo­
żywczymi Zofii Bielskiej to kamienicy prezy, 
denta Neumanna w  ilośc i 2 0  paczek, tj. 1000 
puszek. Po z łożen iu  m le ka  w  sklep ie, w s tą p ił 
ów  cz łonek do sk lepu, prosząc o sprzedaż m le ­
ka  skondenzowanego. Sprzedająca p. B ie lecka

ize silili
(O dpow iedź na  l is t  p. Zolla).

II.
(Dokończenie).

W  re ko le kcya ch , u  wstępu, n aw o łu je  pan 
delegat Z o ll do xvstępowania w  szeregi po lskiego 
wojska.

Czy może jest to odezwa do pomordowa­
nych nauczycieli w wojsku austryackiem, ofia­
rowanych c. k. rządowi przez władze szkolne?

(O fia ro w a no  ic h  z w dz ięk iem  i  p a tryo tycznym  
gestem).

Bo do ży jących  nauczyc ie li odezwa grubo, 
bardzo  g ru bo  spóźn iła  się. Nauczycie lstw o ja k  
daw nie j ta k  i  dziś szło konsekw entn ie  po  l in i i  
in teresu  polskiego i  od daw na  jes t ju ż  w  służbie 
wro jska polskiego, n ie  czekając wezwań m e n to r­
s k ic h  b y ły c h  c. k .  w ładz. Nauczyciel ju ż  w tedy 
b y ł  obyw ate lem  P  o lsk i, gdy w ładze jego s łu ży ły  
zaborcy z ca łem  podep tan iem  sum ien ia  p o l­
skiego

Słrejk! Groźne s ło w o !
Głód i nędza nauczycielstwa ? Czyż to nie 

stokroć straszniejsze słowa? Czy pan  delegat 
m ia ł choć raz za m iesięczną pracę zno jną  wr 
czasie w o je n n ym  aż n . p. 1 0 0  k . i  83 h . ??

Czy u trz y m a łb y  z tego siebie i  rodz inę?
Jeś'i nauczyc ie l s k ła n ia  się k u  s tre jko w i, 

czyn i to  pod  n ac isk iem  rozpaczy. S łow a  zachęty, 
po trącan ie  o s trunę  obo w ią zków  na rodow ych , 
fie z  podan ia  m u  rzeczyw iste j, rea lne j w yda tne j 
pom ocy, są n iczem  inn em , ja k  ty lk o  m ow ą po ­
grzebową i  w b ija n ie m  gwoździ zasług w  jego 
tru m n ę . N auczycie lu  p o ls k i! Pam ię ta j, że w ed ług  
pana  delegata Z o lla , masz trw a ć  na straconym

poste runku, wr nagrodę zaś w o ln o  c i m arzyć i 
w o ln o  c i z g ło d u  umrzeć.

„Zaw ód nauczycie lsk i jest pow o łan iem  ka p ła ń - 
sk iem ..,u a le zapytam  —  czy je ś li kom uś b ra kn ie  
s i ł  —  będzie m ó g ł w y p e łn ia ć  swe kap łańsk ie  
obow iązk i ?

W  ustępie in n y m  w o ła  pan de>egat w ie lk im  
głosem o karność, o  p  słuszeństwo względem 
xvładzy szkolnej g a licy jsk ie j i  w zyw a  do zaufa­
n ia , bo  „c h y b a  najbliższe zarządzenia uleczą i 
z re fo rm u ją  adm in is tracyę  szko lną..."

W  w ezw an iu  tem  jes t sk ra j a beznadziej­
ność. N ie rozporządzenia, lecz bezwzględna w y ­
m ia na  osób może odśw ierzyć pow ie trze  Rady 
Sz. k. i okręgow ych. T a k ie  załatxvienie b y ło  
p rogram em  nauczycie ls tw a pod  zaborem  austry - 
ack im .

Dziś zaś n ie  m ożna dość n ad z iw ić  się tym , 
k tó rz y  sądzą, źe jakaś  R. Sz. k ra jow a  ga licy jska  
m og ła b y  n ada l is tn ieć  w  u s tro ju  psństw ow ym  
P o lsk i. Może ona  is tn ieć, a le  ty lk o  w  m uzeum  
narodow em , w  dzia le  w ykop a lisk  przedpoto­
pow ych.

Nauczycie lstw o uważa, że ty lk o  cen tra lna  
w ładza  szko lna w  W arszaw ie  jes t dziś i  w  p rzy­
szłości m ia rod a jną  ja k  i je j n ied ługo  powstać 
m ające nowe, świeże odgałęzienia, bo w ierzy, 
że dotychczasowe w ładze szkolne g a licy jsk ie  są 
ty lk o  do czasu to lerow ane.

K lęską naszego zawodu b y ła  bezduszność i 
b iu ro k ra ty z m  dotychczasow ych w ładz.

Sam ow ola dosto jn ików ' szko n ych  tańczy ła  
kankana . S e rw ilizm  szerzył się ja k  dżum a. Ileż 
to  k rw a w y c h  łez w yc isnę ły  te  bezduszn m ane­
k in y ?  Ileż to  c ich ych  i  g łośnych zb ro d n i po­
pe łn io no  na  bezb ronnym  nauczycie lu?  I  za to  
wszystko m am y m ieć zaufanie  ? N ie ! Za cenę życia 
nie! Chcemy szanować władze szkolne, ale nie by­

le e k. władze! Cheemy widzieć polskie czyste 
dusze i ręce u steru polskiej oświaty, ale nie 
austryaekich wyrobników i dostojników! Chcemy 
iść w  je d n y m  szeregu k u  w spó lne j p ra cy  odbu ­
d ow y P o lsk i, ale chcem y iść drogą k rw a w o  d o ­
św iadczoną. P rzew odn ik iem  nam  b y ła  i  będzie 
m iło ść  O jczyzny, ale n ie  m a m u ty  szkolne zdo­
b ione a u s try a c k im i o rde ram i. U stró j wrładz  
szko lnych  ty lk o  w tedy zyska nasze zaufanie, 
j t ś l i  bądzie w  n im  b rać  u d z ia ł ca ła  rzesza n a ­
uczycie lska, a ty lk o  w tedy ośw ia ta  po lska  m o ­
że szybko i  skuteczn ie  w y ró w n a ć  b ra k i i  posta­
w ić  na ród  p o lsk i w  p ie rw szym  szeregu k u ltu ­
ra ln y c h  ludów .

Odezwa pana delegata we w szystk ich  ustę­
pach sw o ich  n aw o łu je  nauczyc e ls tw o do św ie­
cenia  p rzyk ład e m  ca łem u społeczeństwu.

W ięc  je ś li dobrze  zrozum ia łem , m am y da­
w ać p rz y k ła d y  z abpegacyi p o p ra w y  b y tu , m a ­
m y  zgiąć k a rk i,  podać je  w  ja rz m o  i znosić 
p o ko rn ie  ciosy dotychczasow ych poganiaczów. 
N ie w o ln o  nam  słow a „s tre jk "  naw et w  śnie 
w ym ó w ić . P o w in n iśm y  „...w yko n a ć  naw et n ie­
odpow iedn ią  ustawę i  zastosować się do nie­
w łaściw ego polecenia w ła d z y ..."  (s łow a p. Z o lla ) 
bo je ś li k toś się ośm ie li „ ...w y ła m a ć  z pod prze­
p ij-ów  p raw a ..." nazw an będzie „a n a rch is tą ".

W szelka m yś l k ry ty c z n a , wszel i  opór d u ­
cha  przeciw  - „n ieodpow iedn ie j us t iw ie  i  n ię- 
w ła śc iw ym  poleceniom  w ła d z " —  w szystko to, 
co rozjaśn ia  c iem ności i  k r«ś li nowe d rog i, n a ­
zyw a sie „...sam ow olą, anarch  ą i  bezrządem ". 
T a k ic h  w zorów  n ie  dam y n ig d y  społeczeństwu, 
bo m us ia ło by  słusznie n am i pogardzać, ja k  
rów n ież społeczeństwo, żądające od  nas podob­
n ych  p rzyk ła d ó w , b y ło b y  także goduem  po­
g a rdy . „...ze szko ły  austryacko -po lsk ie j n ada l 
w y c h o d z ili Polacy, m arzący o Polsce a n ie  o
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zauw ażyła , źe nie wie, skąd to mleko zostało 
przydzielone i dopiero po zasięgnięciu infor­
macji u p. prezydenta Neumanna będzie m og ła  
dać w yjaśn ien ie , w  ja k i  sposób to  m le ko  będzie 
wydaw.ane. D a ło  się p rzy tem  zauważyć u  p. 
B ie leck ie j duże zakłopotanie**.

T y le  ó w  p ro to k ó ł l
A  teraz d ru g i kw ia te k .
Przed dw om a ty g o d n ia m i p. K ., jed no roczn y  

o c h o tn ik  a r ty le ry i, przechodząc w ieczorem  u l. 
29. L is topada , zauw ażył, że z w i l l i ,  zamieszka­
łe j przez p. Zaw is tow skiego , wyjeżdża tu ra  w y ­
ład ow a na  po b rzeg i w o ra m i na jp iękn ie jsze j m ą­
k i .  U derzony ty m  fa k te m , za trzym a ł wóz i  o- 
św iadczy ł w oźn icy , że go aresztuje. W te d y  w o ­
źn ica  w ezw a ł pom ocy p. Zaw istow skiego, k tó ry  
le g itym u ją c  się ja k o  nadradca Magistratu, do ­
m aga ł się, b y  fu rę  puszczono w o lno . Co do 
m ą k i samej, ośw iadczy ł, że je s t jego w łasnością...

P . K . n ie  d a ł się wzruszyć p rośbam i p  nad- 
radcy, w ezw a ł żo łn ie rza  po licy jnego  i  ka za ł ca­
ły  tra n s p o r t ods taw ić  n a  po licyę . Poniew aż p. 
K . szedł na pozycyę i  n ie  m ia ł czasu osobiście 
od tran sp o rto w a ć  fu rę  na  po licyę , n ie  w ie , czy 
p o llc y a n t w ezw an iu  jego u c z y n ił zadość i  ja k ie  
b y ły  dalsze losy owej radcow sko -m ag is track ie j 
m ą k i. Toteż m ilo b y  nam  b y ło , gdyby p o licya  
u d z ie liła  w y jaśn ień , czy w ie  coś o n ie j i  co się 
z n ią  sta ło .

Z nam ienna  n a to m ia s t rzecz, że w  c h w ili,  
gdy  w  m ieście s k ra jn y  g łó d  i  nędza, są ludz ie , 
k tó rz y  m a ją  ta k ie  zapasy, że aż je  fu ra m i w y ­
w ożą w  n ie  w iadom ym ^ k ie ru n k u  i  celu... i,  źe 
m a ją  czelność tłu m a czyć  swe p raw a  w łasności 
fa k te m , że są ra d ca m i M agistra tu ...

3  chwili.
TACY BRONIĄ LWOWA...

Nocą gw iaździstą , nocą w iosenną  w ra ca łe m  
na spoczynek. Z da ła  szło echo s trza łó w  a r ty le ­
r y i  po lsk ie j, w  p o b liż u  zaś, nad g ło w ą  p ra w ie , 
ś w is ta ły  p o c isk i u k ra iń s k ie . Na u lica ch  pano ­
w a ła  n ie sam o w ita  pustka ... Czasem ty lk o , z szu­
m em  i  h u k ie m , p rz e m k n ą ł a u to m o b il. G dzienie­
gdzie w y ło n iła  się z c iem ności sy lw e tka  żo łn ie ­
rza. T u  i  ó dzie g ro m a dka  cz ło n k ó w  m ie jsk ie j 
s traży obyw a te lsk ie j, „m y ś liw y c h " , ja k  zwą ic h  P°biizu 

synow ie  przedm ieść... Zresztą n ikogo , prócz ta ­
je m n iczych  c ien i.

M inąw szy kośc ió łek  w  u l. Łyczakow sk ie j, 
usłysza łem  z drug iego  ch o d n ik a  n iepew ny, s la ­
b y  g lo s :

—  Proszę pokazać przepustkę !
M ajaczy ła  ta m  jaka ś  postać.
—  T o  się obyw a te l do m n ie  p o fa tygu je  — 

m ów ię. —  G dybym  c h c ia ł u jrzeć leg itym acyę  
waszą, podszedłbym  do was.

Za c h w ilę  s tanę ło  przedem ną dziecko-żoł- 
n ierz. S tary, obszerny płaszcz leża ł na n ie m  ja k  
w o rek  i  sięgał do nóg. K a ra b in , przewieszony 
przez ram ię , końcem  sw ym  o p ie ra ł się o p ły ty  
b rukow e . B lada, ściąg ła  tw a rzyczka  w yraża ła  
zmęczenie, a sm utne, dobre oczy senność.

—  Ja bardzo  przepraszam , —  p ły n ę ły  c i­
che, m ię k k ie  s łow a ch ło p czyn y  —  ale m am  
ta k i rozkaz. Starszy żo łn ie rz  g n iew a łb y  się, gdy­
b ym  pana n ie  za trzym a ł...

W y ją łe m  leg itym acyę  i  w ręczyłem  ch łopcu , 
św iecąc zapa łk i* k tó re  m i u s ta w ia n ie  gasły.

—  Szkoda, proszę pana  —  odzyw a się ż o ł­
n ie rzyk  —  m am  swoje.

T o  rzekłszy, zn a laz ł się w  k łopocie . Jedną 
b ow iem  ręką  p rz y trz y m y w a ł k a ra b in , p od rzu ­
ca jąc go, w  d ru g ie j zaś żądany dokum en t. N ie 
m ó g ł w ięc w yd o b yć  pude łka ...

W obec tego psu łem  da le j swe za pa łk i.
—  N ie, n ie  św iecić, w ierzę panu  na  słow o l 

— pow iada  ch ło p a k . —  T o  i  starszy żo łn ie rz  
zrozum  i. A le  pan się na  m n ie  gniew ać n ie  bę­
dzie? P ra w d a  ? Muszę spe łn ić  rozkaz «— sum i- 
to w a ł się żo łn ie rzyk .

Pogłaska łem  go po  tw a rz y  ja k o b y  m łodsze­
go, drogiego braciszka.

—  K tóżb y  się na  obyw a te la  g n iew a ł, że 
czyn i sw oją pow inność ? W iem , co znaczy roz­
kaz ż o łn ie rsk i. I  n ie ch  obyw ate l uspoko i siebie 
i  „starszego ż o łn ie rz a " : jestem  z „D z ie n n ika  
L ud ow eg o ", w racam  z p ra cy  do dom u. Proszę 
b yć  sp oko jn ym . f>

—  A ch , ta k i  — w y rw a ło  się ch łopcu .
—  Zmęczonyś, o byw a te lu?
—  T rochę... teraz w ciąż służba. Przed p ó ł­

nocą p o łoży łe m  się spać, ale U k ra iń c y  m ię  
zb ud z ili. O , znow u  „g ra ją " ...

W górze ro z le g ł się k r ó tk i  św ist. Pocisk 
p rz e le c ia ł nad  n a m i i  e ksp lodow a ł gdzieś w

Spać się chce ł —  w yszepta ł ch ło pa k . —  
Zawsze je d n a k  tu  sp oko jn ie j, n iż  „ w  l i n i i "  —  
d o d a ł szybko, s tw ie rdzen iem  tem  odpędzając 

' m im o w o ln ą  skargę.
| K a ra b in  pod  z u c ił w  górę, p o p ra w ił rze- 

w y p rę ż y ł się na  baczność i,  sa lu tu jąc,A u s try i że ta k  b y ło  i jes t, to  Wasze (n a u - _
czycie ls tw a) i  p o lsk ich  m a tek  d z ie ło ", _ k ró tk ie m -

O to  k o ń co w y  ko m p le m en t w ystosow any pod  j ą K io u u e m .
adresem nauczycie ls tw a, poc isk ciężkiego ka-

Teodor Kaszyński.

Cześć I
l ib ru ,  m a jący  rozb ić  ca łą  n ieufność naszą k u j  -  Cześć! -  p o w tó rzy łe m  z g łęb i duszy i  z 
b y ły m  w ład zom  aus tryacko -ga licy jsk im . O t o j 0 ^ ^ 11 p rzekonan iem .
pan delegat pog łaska ł ła ska w ie  pod brodę ca łe  G dym  odszedł, zdaw ało  m i się, ze g
nauczyc ie ls tw o, pew ny, te  ty m  gestem d o b r o t , ; - ; ^  g  “ ‘s t U e m  §
w y m  uleczy ra n y  naszego stanu , ze u śp i czuj- SKrzą s ? ' - ...............................
ność naszej b ra c i i  pozw o li sobie tym czasem  
Radę Sz. k r .  i  okręgowe p rzem a low ać z żó łto - 
czarnego na  b ia ło -cze rw on y  k o lo r.

Precz z ty n k o w a n ie m  I Żądam y p rzebudow y 
ca łe j p o lsk ie i szko ły , a ro b o tn ik a m i będziem y 
m y  nauczyc ie ls tw o  i społeczeństwo, zaś m a ru ­
derzy aus tryaccy  n iech  się dyskre tn ie  usuną, 
je ś li n ie  chcą być s iłą  społecznej a kcy i usu ­
n ięci.

K orzen ie  naszej szko ły  są zdrowe, bo  tk w i ły  
w  p o lsk ie j z iem i, po trzebu ją  jedyn ie  p rzekopa­
n ia  i  sp u lch n ie n ia  z iem i, zdeptanej obcasam i 
zaborców  i  ic h  s ług , a le  góra  gn ije , bo  o dd y­
ch a ła  tru ją ce m  pow ie trzem  austryaek iem  i  m o-

J /o w in y  z  dnia.
L w ów , d n ia  12 m arca. 

Repertuar teitru miejskiego:
W e  środę, o godz. 6 -te j w iecz. „W in o b ra n ie " , 

opere tka  w  3 ak tach  O skara Nedbala.
W e czw artek, o godz. 6 -te j wiecz. „L a k m e ", 

opera w  3 a k tach  Delibesa.
 ..................   v _— W  p ią tek , o godz. 6 -te j wiecz. „N ieb iesk i

ż e T g n iT iz i7  przenieść do do łu . D ob ry  o g ro d n ik ,A is " ,  kom edya w  3 a k tach  F ranc iszka  Hcrczega. 
je ś li chce ra tow ać i  u leczyć roś linę , n ie  w aha  Rozdział wsparć doraźnych. A d m in is tra c jaje ś li
się, lecz o s try m  nożem tn ie  w szystko zarażone, 
a ziem ię sp u lc h n ia  i  dostarcza je j w artości 
odżyw czych. Jeśli pan  delegat chce być o g ro d n i­
k iem . n iech żw aw o czyści u  g ó ry  a w te d y  u - 
w ie iz y m y , że nasza praca p rzyz iem na n ie  p ó j­
dzie na  m arne  i  ro ś lin k a  rozw in ie  się w  p o lsk i 
potężny d^b , m ogący s taw ić  o pó r najsroższym  
b u rz o m  i  hu raganom  św iata .

Jeś li pan  delegat n ie  ta k  p a trzy  n a  kwestyę 
szko lną  i  nauczycie lską, w te d y , sądzę, pozostaje 
nam  rezerwa w  uczuciach  i  oczek iw an ie  innego 
w spó łtow arzysza p ra cy  a n ie  „m esyasza".

Wojłmar.

„D z ie n n ik a  Ludow ego", w yw ią zu ją c  się z zada­
n ia , zleconego je j przez poruczn ika  Steca w  im ie ­
n iu  V I I I .  i  Sztabowej ko m p a n ii 30-go p u łk u  
p ie cho ty  (ło w ick ie go ), p rzyzna ła  doraźne je d n o ­
razowe w sparc ia  następującym  osobom :

p . Łabęckiej fielenie, zam ieszkałej n a  K le- 
p a row ie  — 160 kor.;

p. fieil Zofii, zam ieszkałej p rzy  u l. Bartosza 
G łow ackiego 26 —  164 k o r. 50 ha l.;

p. Kaweckiej Michalinie, zam ieszkałej na 
Z n ies ien iu  —- 164 ko r. 50 ha l.;

p . tBysoezańskiej Franciszce, zam ieszkałej 
p rz y  u l. R ycerskie j 33 —  153 ko r.;

p. Tkam Annie, zam ieszkałej p rzy  u l. N iem ­
cewicza 10 — 153 ko ron .

O bdarzone osoby sk łada ją  za naszem p o ­
średnictw em  dz ie lnym  bohate rom , k tó rz y  ta k  
chę tn ie  pośpieszyli z pom ocą, b y  u lżyć  ira  w  
c iężk ich  i  p rz y k ry c h  ch w ila ch , serdeczne po­
dziękowanie.

Poświęcenie. W  czasie eksplozyi w  m agazy­
n ie  a m u n ic y i do u ra to w a n ia  benzyny, m iędzy 
in n y m i p rz y c z y n ił się w  w ie lk ie j m ierze ka p i­
ta n  5 pp . Za jączkow ski, k tó ry  zorgan izow ał 
akcyę ra tu n k o w ą  z żo łn ie rzy , przechodzących 
obok m ie jsca ka tas tro fy , a nad to  s a »  czynn ie  
pom aga ł w  u su w a n iu  beczek z benzyną, p rzy- 
czem o dn ió s ł s ilne  poparzenie. Kap. Zającz­
ko w sk i jeszcze w  b itw c c h  Leg p o i. o dn ió s ł ta k  
poważne ra n y , że jes t w łaśc iw ie  in w a lid ą , a 
m im o  to  p e łn i służbę lin io w ą  w  5 pp.

Pogrzeb drugiej ofiary poświęcenia. W czora j, 
11 m arca , o godz. 3 p o p o łu d n iu , z dom u przy 
u l. Kochanow skiego pod 1. 20, o d b y ł się po ­
grzeb d rug ie j o fia ry  pośw ięcenia T yodozy i h r. 
Dzieduszyckiej. W  tow arzys tw ie  liczn ie  zebranej 
pub liczności, ru s z y ł k o n d u k t ża łobny, poprze­
dzany o rk ies trą  1 p u łk u  strze lców  lw ow sk ich  
i  k le rem , na  cm entarz  Ł yczako w sk i, gdzie z ło ­
żono z w ło k i zm arłe j w  ro d z in n y m  grobow cu.

N ad tru m n ą  p rze m ó w ił ks. Dziędzielewicz, 
dając obraz życia  Zm arłe j, sekcyjny 1 pp. Strzel 
ców  lw o w s k ic h , Jan D yrkacz, oraz kape lan 
Reif.

Cześć c ien iom  Z m a rłe j w  im ie n iu  szczytne­
go obow iązku.

Kazimierz Eminowicz, boha te rsk i żo łn ie rz  
5 pp., p a d ł w  o b ron ie  Lw ow a. Obszerniejszą 
w zm iankę  o z m a rły m  bohate rze  podam y ju tro .

Do wiadomości konsumentów. D n ia  13 m arca 
o godz. 8  ranz  odbyw ać się będzie w  sklep ie  
p. R acheli Scbre iberow ej u l. Ruska 3 sprzedaż 
655 kg. b ry n d z y  p. K  16. P rzy  sprzedaży asy­
stować będzie M. S. O.

Od p. Aleksandra Brzeziny, p lu tonow ego o d ­
d z ia łu  w artow n iczego  o trzym u je m y  w yjaśn ienie , 
że n ie  m a n ic  w spólnego z A leks. B rzeziną, k tó ­
ry  u d a w a ł żandarm a  i  p o p e łn ia ł nadużycia.

Napad rabunkowy. W  godzinach ra n n y c h  na­
p a d ło  dw óch  d rabów  na p. Gabryelę M atters- 
d o rff, gdy ta  w ycho dz iła  ze swego m ieszkania 
p rzy  u l.  K o łą ta ja  pod 1. 4. B a nd yc i z a tk a li je j 
usta , w y b il i  ząb i  za g roz ili zastrzeleniem , gdy­
b y  krzycza ła . Z rabow aw szy je j to rebkę z 79 
ko ro n a m i, z ło ty  c w ik ie r, pęk k luczów , reeepis 
na  4 000 to r o n  i  inn e  d rob iazg i, zbiegli.

Ofiara strzelaniny. N iep rzy jac ie lsk im  grana­
tem  w  zru jnow anem  m ieszkan iu  zosta ł ciężko 

; z ra n io n y  d w u na s to le tn i H n idec  A n to n i. Pogo- 
\ to w ie  ra tu n ko w e  odw ioz ło  go do szp ita la  po­
wszechnego.

Ostrożnie Z nabojami K opczyński Eugeniusz, 
w raz z tow arzyszam i, za ba w ia li się granatem  
w  u l. P io tra  i  P aw ła . Nabój eksp lodow a ł, za­
b ija ją c  jednego z n ic h , któ rego nazw iska na­
raz ić  n iestw ierdzono. Kopczyńskiem u w y b ił  oko 
praw e  i  bardzo poka leczy ł tw a rz  oraz nos.

D ru g i w ypadek zd a rzy ł się w  u l. Bema, 
gdzie „o p e ro w a ł"  g rana tem  Neuw er M ieczysław , 
uczeń g im na zya ln y , k tó ry  p rzy  w ybuchu  od­
n ió s ł s ilne  poparzenie na  tw a rzy  i  szyi.

Zaczadzenie. W  m ieszkan iu  p rzy  u l. Janow ­
skie j pod 1. 43 znaleziono tru p a  Kostkowej He­
leny , liczącej ia t 60, za róbn icy, k tó ra  przed pa­
r u  d n ia m i u leg ła  zaczadzeniu gazem w ęg low ym . 
Z w ło k i odstaw iono  m edecynie sądowej.

Kto m a ja k ą k o lw ie k  w iadom ość o Eugeniu­
szu Rapalskim, uczn iu  V I I I .  k l .  g im nazya lne j, 
w z ię tym  16. lis topada  z. r . do n ie w o li, raczy 
donieść pod  adresem m a tk i, u l. A kadem icka
1. 24, I. p.

Mali SchSfer — Czerniowce. Z na jdu ję  się 
we L w o w ie  i  jestem  zdrów . M yślę o W as. 
Proszę o odpowiedź.

D z ie n n ik i po lsk ie  z tam te j s tro n y  fro n tu  
upraszam y o p rze d ruk  ty c h  w iadom ości.

A  *
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3  tam te j s tro ny fro n tu . 
Ita ie n d e n c jfa  rozdzielanych.

„Z n ic z " s tan is ław ow sk i p ros i o p rze d ruk  :
1 ) Mieczysław Dajewski, kom isarz starostwa 

ze Sanoka w  sana to ryum  d ra  M ajewskiego —  
Lwów .  Dajcie znak życia  o sobie, n iespoko jn i 
jesteśmy. Jadwiga Dłuźyńska.

2) Małkowie, Lw ów , Tarnow skiego 22 I  p. 
Leonia, Stasia, N unek czy zd ro w i, tą  d rogą  za­
raz odpow iedzieć. Zilltlia.

3) Ruchem Schranz, L w ó w , Słoneczna 59. 
Jestem zdrów7, proszę przez d z ie n n ik i o odpo­
wiedź. Dawid.

4) Sara stolz, L w ó w , W e te ranów  ti. Jestem 
zdrów , w iadom ość przez „W ie k "  o trzym a łem . 
Zygm unt.

5) Reizes, L w ó w , Słoneczna 7. —  Jestem 
zdrów7, proszę o w iadom ość od m a tk i. Mundek.

(>) Rusią Bahlówna, L w ó w , św. Teresy 18. 
Proszę donieść nam , czy H en ia  po jecha ła  da le j 
i  co się dzieje z B ronk iem  i W ła d k ie m . Geis 
slerowa.

7) JakóB i fielena R L w ó w , Kalecza 18. — 
Jesteśmy zdrow e i  p ro s im y  o w iadom ość od 
W as. Andrzejowie*

V NADESŁANE. ¥
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Lekarz chorób nerwowych

Dr. Henryk Begłeiler
powrócił i ordynuje obecnie 

przy ul. SylŁstuakiej 1. 15. 113

HreszforoaniB
bandytów - dezerterów.

Kamn zależy na mymołanin panłM?
Lwów, 12 m arca.

O dpow iedzią  na powyższe p y tan ie  je s t prze­
b ieg  następującego zdarzen ia :

D nia  5 m arca, w  owej p am ię tn e j godzin ie  
w ybu chu  pożaru w  m agazynie a m u n ic y jn \ m  w  
b u d y n k u  cz rn o w ie c k im , Salomon Zimmerman, 
bogaty  przedsiębiorca lw o w sk i, zam ieszka ły w  
swej rea lności p rzy u l. Bartosza Głowrackiego 
pod 1. 11, p o le c ił dozorczyn i, Bryńcyszynowej, 
zam knąć bram ę dom ostwa.

Z  polecenia tego w yw ią za ła  się ona  w  ten 
sposób, iż  —  o godz. w p ó ł do  ósmej —  w pu- 
w pśc iła  5 żołnierzy.

Ci, n ie  tracąc  czasu, p rz y s tą p ili n a tych m ia s t 
do d z ia łan ia ,

plan rabunku opracowawszy drobiazgów o już 
przedtem.

D w aj z n ic h  m ianow ic ie  stanę li na straży u 
b ra m y, a jeden na pierwszem  piętrze. Pozostali 
zaś weszli do m ieszkania Z iram erm ana. K tó ryś  
z bandytów  —  d la  n iepoznan ia  —  n a ło ż y ł so­
b ie  na  oczy o k u la ry  autom ob ilow e . Jem u też 
p rzyp ad ła  g łó w na  ro la  w  napadzie. Podszedł­
szy do wystraszonego finans is ty  i  w yciągnąwszy 
doń rew o lw e r, za w o ła ł k ró tk o :

„Pieniędzy!"
Następnie b a n d yc i p rze p row a dz ili ścisłą re- 

w izyę w  m ieszkan iu  Z im m erm an  a, przyczem  
zabrali futro i 12 000 koron gotówką.

Gdy się to  dz ia ło  wewrną trz  m ieszkania  na­
padnię tych, na dole ro z g ry w a ł się in n y  epizod. 
Izrael Frenkel, lo k a to r  le jsam ej k a m ie n icy , u j­
rzawszy żo łn ie rzy, sto jących  na czatach, zapy­
ta ł ich , co tu  rob ią .

P ad ła  obo ję tna  o dp ow ied ź :
—  O czekujem y p rzy ja c ió ł, k tó rz y  posz li na 

d rug ie  p ię tro  do przy jac ió łek.
F renke l a to li, ja k b y  odgadłszy, co się dzieje 

o k ilkan aśc ie  k ro k ó w  od niego, wszczął w o ła ­
n ia  o pomoc.

Bandyci-dezerterzy uciekli,
n ie  za trzym yw an i przez n ikogo , zabrawszy z

sobą bogaty łu p , z rabow any u  Z im m erm ana.
Poszkodowany za w ia do m i! o w szystk iem  

polieyę. T a  rozpoczęła śledztwo. N ie w ró ży ło  
ono zby t w ie lk iego  powodzenia. Po sprawcach 
napadu  z n ik ł ślad. H ryńczyszynow a, badana 
przez w ładze, n ie  w y .ą śn iła  spraw y. W ówczas 
p rzypom niano  sobie zeznania F re n k la .

Po nitce do kłębka.
Jem u-to  bow iem  k tó ry ś  z uczestn ików  ra ­

b u n k u  w spom n ia ł, że oczekuje p rzy jac ió ł, s k ła ­
da jących  w izy tę  ja k im ś  zna jom ym  dziewczy­
nom  na 2 piętrze. Badając, przekonano się, iż 
do n iedaw na ' zam ieszk iw a ły  tam  dw ie  s ios try : 
Franciszka i Zofia Zamojskie. H ryncyszynow a 
wskazała ic h  adres obecny. Po li-.ya m ia ła  sig 
w ięc do m ieszkania Z am o jsk ich  p rzy u l. K o r­
deckiego pod I. 2 0 , gdzie p rze p row a dz iła  ścisłą 
rew izyę. W  ty m  czasie zna jdow ała  się w  p oko ­
ju  Z ofia  Zam ojska oraz 20-le tn i mężczyzna, 
m a jący  leg itym acye  w ystaw ione  na  n a zw isko : 
Gustawa Sczramma. Zdem askow ała go jed na k  
p rzypadkow o  druga siostra, m ia n o w ic ie  F ra n ­
ciszka. Spostrzegłszy bow iem  żo łn ie rzy  p o lic y j­
nych , „p rzestrzeg ła" rzekomego Gustawa o k rzy ­
k iem  :

„Tadek, chowaj się, bo jest poticya!"
T o  p o lic y i w ysta rczy ło , aby  Tadeusza zao­

pa trzyć  w  jego praw dziw e  nazw isko, k tó re  w ne t 
w y k ry to . Z w ie  się on Tadeusz F ische r, je s t z 
z zawodu cieślą, a m ieszka ł na  Lewandówce. 
C ennych też w iadom ości dosta rczy ła  Z o fia  Za­
m o jska , poda jąc szczegóły p la n u  i  n a rad y  ban ­
d y tó w  przed dokonan iem  ra b u n k u  u  Z im m e r­
m ana. Zeznania je j p o tw ie rd z ił F ischer.

P o licya , op iera jąc się na n ich , aresztow ała, 
oprócz F ischera, resztę cz łon ków  s z a jk i: \55ła° 
dysława Sołtysa, Tadeusza Strzeleckiego i Pio­
tra Siudaka. Ponadto w  ra b u n k u  uczestn iczył 
Jan Łoziński, przebyw a jący obecnie w  w ięzie­
n iu  garn izonow em  za inn e  w ykroczen ie .

C iekawy szczegół poda ła  Z o fia  Zam ojska. 
O to  p la n  ob rabow an ia  Z im m erm ana  sporzą­
dzono ju ż  daw nie j, a odłożono go do czasu 
w yprow adzen ia  się obu  s iós tr z k a m ie n icy  
wspom nianego przedsiębiorcy. D latego, że cz łon ­
k o w ie  sza jk i odw iedza li je  i  snadnie  paść m o ­
g ło  na n ic h  podejrzenie. D ale j, na ow e j radzie , 
Ł o z iń s k i

proponował dokonać rabunku, gdy wybuchnie 
panika I

Szczegół bardzo w ym o w n y  i  dosadnie św iad­
czący, kom u  zależy na  w y w o ły w a n iu  p a n ik i 
i  szerzeniu n iepoko jących  w ieści. S trze lecki 
b y ł zdania, że rabow ać m ożna k iedybądź, ale 
w ieczorem . Ja k  dobrze b an dyc i p iln o w a li 
Z im m erm ana  przekonano się po tem , iż  w ie ­
d z ie li, k ie d y  on sprzedał swą kam ienicę.

Z im m erm anow ie  rozpozna li F ischera, ja k o  
uczestnika ra b u n ku . U P io tra  S iudaka zaś 
znaleziono o k u la ry  au tom ob ilow e  i  rew olw er.

Wykorzystywanie popłochu.
Śledztwo po licy jn e  — prowadzone przez 

nadkom isarza  Ł  ikom skiego —  w y k ry ło  p o n a d ­
to, że S iud  k i  S trze lecki pod  kom endą So tysa  
w  k ry ty c z n y  w ieczór 5 m arca ch o d z ili od  k a ­
m ie n i y  do kam  enicy, od  m ieszkania do m ie ­
szkania, odw iedzając bogatych żydów  i  żądając 
od n ich , by  n a tychm ias t w yrusza li do gaszenia 
pożaru, spowodowanego eksplozyą m agazynu 
am unicy jnego... Z w a ln ia li ic h  dop iero  w tedy, 
gdy o trz y m a li so w ity  okup...

Cała szajka b a w i obecnie w  aresztach.

wnioski członków do walnego zgromadzenia mają 
być przedłożone Co 14. marca br. w Sekretaryacie Koła 
Wpisy zgłaszać można do Sekretaryatu Koła, ul. Gró­
decka 69, lub u swoich mężów zaufania w poszczegól­
nych kategoriach służby. Za zarząd: Adam Kuryło- 
wicz, przewodniczący, Józef Budzicki, sekretarz.

Walne zgromadzenie krajowego związku murarzy, 
cieśii i kamieniarzy odbędzie się w niedzielę, 16. marca 
ojgodz. 10 rano, w sali stow. murarzy przy ul. Cłowej 6 . 
Na porządku dziennym; Sprawozdanie z działalności 
zarządu, sprawozdanie kasowe, wybór nowego zarządu. 
Wzywa się członków, aby jaknajhezniej przybyli.

Sekcya społeczna b. Komitetu po ski go w Lwowie, za­
mykając swoją działainość, ogłasza następujące spra­
wozdanie. Rodziny żołnierzy polskich, zostające pod 
opieką Sekcyi, korzystały w miarę zapasów z bezpłat­
nego rozdziału mąki, cukru, fasoli, grysiku, śłoniny 
i żyta. Nadto pobierały wsparcia w gotówce.

Ze składek, subwencyi i darów uzyskano w docho­
dach 17 948 K 48 h. Z tego otrzymało 73 rodzin 
wsparcia jednorazowe w wysokości od 30 do 250 K, 
razem 9778 K, 80 rodzin żołnierzy polskich otrzymy­
wało zasiłki stałe w wysokości od 50 K do 200 K mie­
sięcznie, razem 7960 K, wydatki administracyjne wyno­
siły 210 K 40 h. Ogólna suma rozch dów 17948 K 48 h. 
Za komisyę szkontru ącą: Maryan Kowarz, m. p.; Ro­
man Orłoś, m. p.

JComunikafy.

Ogłoszenia wojskowe.

0 aparaty telefoniczne. W szystk ie  urzędy, 
ins ty tucye  i osoby p ryw a tne  posiadające apa­
ra ty  te le foniczne, p rzy  łą c z n ik i i  t. p. w łasności 
państw ow ej lu b  p ryw a tn e j a n ie  załączone do 
istn ie jące j obecnie sieci te le fon iczne j, zaw iado­
m ią  o te m  ustn ie  lu b  pisem nie D ow ództw o  
s łużb y  łączności p l. B e rna rd yńsk i 6  do dn ia  
20 m arca  b . r . K to  n ie  uczyn i zadość n in ie j­
szemu w ezw an iu , poc iągn ię ty  będzie do su ro ­
wej odpow iedzia lności.

Listy do odebrania. W  B iu rze  prasowem 
D. W . P. u l. F re d ry  2 m a do odebran ia  l is t  
p  Irena  Rożankowska.

OGŁOSZENIA. ▼
DEHTYSTH

Dr. Jikób Guliński
pracourala denfysl.-iechnlcztia. Halicka %

O  U  K I  I  i  S T A M P I L I  E
wykonuje szybko i gustownie

I . F R I E D M A N
Lwów, ul. Sykstuska

DROBNE OGŁOSZENIA.

M l i r a r r a  tt°  drobnej roboty poszukuje się natydi- 
Iw IU l <21L O  miast. — Zgłoszenia w administracyi 
.Dziennika Ludowego6.

P u o n  perski okazyjnie do sprzedania, Z:noro- 
y j w e d l e  xvicza 1. 10, I. p , drzwi 5 od 2 -5 . 165—1

P l t k l l i l l  umeblowanego, z osobn in wchodem, po- 
r U n U J U  szukuję natychmiast. Zgłoszenia do admi­
nistracyi „Dziennika Ludo a ego*.

Ubranie oficerskie S
damskie 39 chevro nowe, bluzkę nową elegancką, jed­
wabną białą, oddam za tytoń i biały cukier, ul. Zie­
lona 29/i drzwi 7.

Tecmicy dentystyczni! Wykład tow. Ingbera. Sztan- 
cowanie i lanie w tech.-dent. odbędzie .ię  dnia 12. bm. 
o godz. 5 popoł. w lokalu Ko rai n cka 6 . Za Wydział : 
Aleksander Katz.

Z organizacyi kolejarzy. Pierwsze walne zgromadze­
nie Koła miejscowego we Lwowie Związku pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się 
w sobotę, dnia 15. marca o godz. 4 popoł., w sali wła­
snej przy ul. Gródeckiej 69 w parterze.

Uwaga. Na zgromadzenie będą dopuszczeni tylko ci 
członkowie, którzy wykażą się legitymacyą Grupy byłej 
lub kuponem z deklaracyi przystąpienia do 14-go 
marca br.

I f  P°kńj umeblowany bez pościeli sa-
|X 62W < S 1G I o M  raz do wynaję ia, ul. Sodowa 2.4,
II. p., na prawo.

ipdknTiW  T f lk ls a d  do naprawy pończoch specyal- J C U y S I j A O n i i f iu  nemi maszynami. Pracownia
bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 143—3

8 i r o n i a  z Odpowiednią kwalifikacyą poszukuje dra- 
U u ź - S l i t i  kamia Jaegera, ul. Sykstuska 33.

St oiciel fortepianów
Markiewicz, ul. Szeptyckich 6 , pa-teń

K a ł p n f ł s i r ?  powszechny galicyjski na rok 59119 
H tia G IIP a S  L  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5 K

t. mteas. red. i  redaktor odpowiedzialny: jass Szcsyrcfc. Druidem A. Goldmana we Lwow ie, Sykstuska W,


